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Tygodnik niezależny służący sprawom politycznym - narodowym - kulturalnym pod redakcją Stanisława Wolickiego

Ludzie wołają 
o chleb!

Prosimy nas zrozumieć. Jesteśmy 
zdania że akcją pomocy zimowej dla 
bezrobotnych należy zająć się jaknaj- 
energiczniej.

Nie czas dziś rozważać nad przyczyną 
bezrobocia, nie czas dziś na wysuwanie 
wniosków — zima na karku, roboty 
sezonowe się kończą — za parę tygodni 
do izb robotniczych zapuka głód.

Ludzie zawołają o chleb!
Pomoc doraźna dla tych setek tysięcy 

ofiar ustroju gospodarczego znalez'ć się 
musi.

Niemniej jednak wezwanie szerokich 
rzesz obywateli kraju do ofiarności na 
rzecz bezrobotnych, nie zwolni nas w cale 
od wypowiedzenia tego, co czujemy i co 
myślimy o bezrobociu i bezrobotnych.

Na miłość boską panowie 
przestańcie litować się nad 
robotnikiem. Rotnik chce pracy i 
żąda za nią wynagrodzenia na potrzeby 
swoje i rodziny. Bezrobocie zwalczać na­
leży nie żebraniną społeczną a tworze­
niem warsztatów pracy.

Pracy w Polsce jest dość, surowca pod 
dostatkiem, miliony rąk wyciągają ludzie 
do pracy.

Produkujemy wszystko co nam po­
trzebne do życia — brak nam tylko 
należytej organizacji gospodarczej.

Powie ktoś — brak nam pieniędzy dla 
rozpoczęcia wszelkich robót inwestycyj­
nych. Stare to jak świat rozumewanie. 
Skoro praca jest, skoro surowca mamy 
pod dostatkiem, skoro ludzie do pracy 
-ąię rwię, i można ich potrzeby życiowe 
środkami wyprodukowanymi w kraju zas­
pokoić, potrzebne nam są li tylko środki 
wymienne w postaci pieniądza nie koniecz­
nie opartego na zlocie. Można stworzyć 
wymienny środek obiegowy wewnętrzny, 
oparty na majątku państwowym^nasycić 
nim dostatecznie rynek i rospocząć pracę 
na wielką skalę. Pracą zatrudnić bezro­
botnych i uniknąć społecznej ijałmużny.

Pomyślona u nas t. z w. »pomoc zi­
mowa* nie jest nowością. Stosowano 
ją z Niemczech i mimo olbrzymiego wy­
siłku. nakazu i dyscypliny w tym względ­
nie liche dała ona rezultaty.

»Winterhilfwerk« przeprowadziła 3 
kampanie zimowe. Pieniężny rezultat 
zbiórek wyniósł w r. 1933-4 — 350 mi­
lionów marek, w r. 1934-5 — 360 milj. 
marek, w r. 1935-36 — 371 milj. marek 
Z pomocy zimowej korzystało w pierw­
szym roku 16,6 milj. ludzi, w następnym 
— 13,8 milionów, w trzecim — 12,9 mi­
lionów.

Przeliczmy dalej, jakie były efektywne 
rezultaty zimowej 'pomocy na jednego 
korzystającego z jej owoców. W roku 
1933-4 wyniosło to 21 marek i 9 feni- 
gów, w r. 1934-35 — 26 marek i 9 fe- 
nigów, w r. 1935-36 — 28 marek i 76 
fenigów. Dwadzieścia kilka marek na 
okres pięciu miesięcy od 1 października 
do 1 marca. Pomoc nie była udzielana 
w formie pieniężnej, lecz w naturze. 
W roku 1935-36 rozdano więc m. in. 
12 miljonów centnarów ziemniaków, 52 
miliony centnarów węgla. 168 tysięcy 
centnarów mięsa i 182 tys. centnarów 

ryb. W przeliczeniu na jednego obda­
rowanego wypada to: 93 kg ziemniaków, 
403 kg węgla, 1 kg i 400 gramów mięsa, 
około półtora kilograma ryb. I to wszyst­
ko na okres pięciu zimowych miesięcy.

I jeszcze jedna, a może najważniejsza 
sprawa. W Niemczech składkami na rzecz 
>pomocy zimowej* obarczono wszystkich, 
a przede wszystkim tych, co mogą i po­
winni na nią dać.

Zaczynamy

mniejszy procent ziemi u drobnej włas­
ności. Rzeczywista opłata od hektara 
posiadanej ziemi jest więc dla chłopa 
prawie dwa razy większa jak dla wiel­
kiego posiadacza ziemi!

Unas mamy takich panków, których 
można na rzecz bezrobotnych opodatko­
wać. Wystarczy sięgnąć do kieszeni 
tych, co zarabiają wiele, bardzo wiele 
i żyją ponad stan.

od siebie!

Kto następny!
U nas inaczej. Oto n. p. Komitetu 

Pomocy Zimowej w powiatach błońskim, 
grójeckim, kutnowskim, iipnowskim, ło­
wickim, nieszawskim, płockim, sochaczews- 
kim i in. uchwalił że chłopi mają dać po 
4 kg żyta i po 10 kg ziemniaków z 1 ha 
użytków rolnych.

4 kg żyta i 10 kg ziemniaków to jest 
najwyższa stawka, jaką wogóle ustalił 
Komitet Pomocy Zimowej dla rolnictwa. 
Wyżsaej nie zapłaci żaden obszarnik, 
choćby największy. W ten sposób nie 
ustalano dla wielkich posiadaczy ziems­
kich nawet tej progresji, jaką wprowa- 
dzonó dla lokatorów wielkich mieszkań! 
A raczej ustalono jeszcze progresję dla 
małych gospodarstw, bo chłopi wcale nie 
mają lasów, a od lasów ziemianin nic 
nie płaci. Tak samo nieużytki stanowią

Podobno razem zarabia około 30 tys. 
zł miesięcznie,

Krasuski Eugeniusz, dyrektor — 4.200 
zł miesięcznie plus dodatkowa pensja co 
cztery miesiące.

Jackiel E., dyrektor przędzalni—3.200 
zł miesięcznie, w czterdziestolecie pracy 
otrzymał podobno 50.000 złotych.

Pryndzisch P., zast dyrektora 2.500 
zł miesięcznie.

Kinderman S. — 4.200 zł miesięcznie, 
oprócz tego co kwartał 4.500 zl.

Lipiński W, kierownik sprzedaży — 
4.200 zł mieś., plus procenty od sprze­
daży, co daje miesięcznie około 15.000 
złotych.

Słomiński K., kolekcjoner, — 3.500 zł 
mieś, z prowizjami.

Skotnicki B — zł 2000 mieś, zwykły 
urzędnik, ale żonaty z siostrą Grohmana.

Januszewicz A., kier, sprzedaży odpad­
ków, otrzymuje duże gratyfikacje, na 
Boże Narodzenie dostał 4.500 zł, b. zięć 
Grohmana.

Grohman K. — 2 500 zł mieś.
Kroh B., kierownik ruchu, 2.500 zł 

mieś, plus 500 zł na lokomocję.
Bełdowski — 3 000 zł mieś. 9 
Znamięcki, kier rachunkowości {— 

3.500 zł mieś.
Takie oto Pensje pobierają dygnitarze 

w fabryce Scheiblera i Grohmana.
A jakie pensje są w innych firmach 

i przedsiębiorstwach koncesjonowanych ?
Czyż jest do pomyślenia, aby w okre­

sie takiego kryzysu i bezrobocia, jakie 
obecnie panuje; jedni umierali z głodu, 
a drudzy brali ciepłą rączką grube 
tysiące ?

eswu

Od redakcji^
W wyjątkowo trudnych warunkach 

materialnych, przystępujemy do wy­
dawania niezależnego tygodnika 
kresowego p. n.:

„Na Straży” 
niezależnego powtarzamy, gdyż is­
totnie niezależnymi jesteśmy od 
nikogo — ale bo też w zupełnej 
niezależności tylko służyć dziś moż­
na dobru publicznemu, — stać na 
straży interesów politycznych, gos­
podarczych i kulturalnych kraju i 
obywateli.

risząc „obywateli" — mamy na 
myśli świat pracy. Jako ludzie re­
alni zdajemy sobie dokładnie sprawę 
z położenia gospodarczego Polski, 
która byt swój, przyszłość swoją 
oprzeć może jedynie na olbrzymich 
mąsąch ludzi pracy. Nie ten kto 
pasożytuje na cudzym wysiłku de­
cydować będzie o naszych losach 
ale ten, kto pracę mózgu czy fi­
zyczną składa wzamian za chleb 
powszedni na ołtarzu dobra spo­
łecznego. Dlatego też strzec będzie­
my interesów pracy, która musi i 
powinna być wynagrodzona.
Tu leży przyszłość i rozkwit 

Rzeczypospolitej
Wypowiadamy walkę obłudzie i 

zakłamaniu, dwulicowości, tchórzos­
twu i karierowiczostwu w służbie 
publicznej. Tylko ludzie odważni 
i z charakterem przodować mogą 
społeczeństwu. Wolimy widzieć 
przodowników naszych, popełnia- 

| jących może nie jednokrotnie błędy>

Aby nie być gołosłownymi podajemy 
zarobki w jednej tylko fabryce naprzykład 
łódzkiej Scheibler Grohman.

Takie oto szczęśliwcy ci 'pobierają 
pensje:

Gen. Maciszewski— pensja miesięczna 
8.000 zł. plus diety.

Oprócz tego zajmuje płatne stanowiska 
jako:

1) prezes Izby Przemysłowo-Handlo­
wej,

2) prezes Izby polsko - palestyńskiej,
3) członek Rady Banku Polskiego,
4) prezes Syndykatu eksportowego 

odzieży,
5) członek rady Zakładów Staracho­

wickich,
6) prezes rady zakł. chemicznych 

» Boruta*.



Str. 2 na STRAŻY Nr. 1

byle by nie lizuniów, podskakiewi- 
czów przeżartych osobistą ambicją. 
Napiętnować trzeba ludzi tych za 
kłamanie, oszustwo polityczne i 
drobnomieszczańskie kołtuństwo.

W omawianiu spraw politycznych 
nie chcemy uprawiać opozycji „dla 
zasady" — owszem, podkreślać 
chcemy dobre, słuszne i pożyteczne 
pociągnięcia naszych sterników — 
ale też wykazywać rzeczy nie istotne 
i nie realne.

Anormalnym stosunkom gospo­
darczym, przeciwstawić chcemy 
rzeczy nie nowe, owszem powszech­
nie zwane, ale słuszne, — bo spra­
wiedliwe, ale konieczne, — bo 
chronią one przed nadmiernym obcią­
żeniem jednych na korzyść nic nie 
robiących, tworzą tężyznę olbrzy­
miej większości narodu — bo 
budzą zaufanie do sprawiedliwej 

Polski.
Jako Polacy stać będziemy tu 

na kresach na straży

Hitleryzm zagraża naszym 
ziemiom!!!

Nie jesteśmy i nie chcemy być szowi­
nistami narodowymi — ale przecież mu- 
simy bronić polskiego stanu posiadania 
na naszych ziemiach. Z obywatelami pol­
skimi narodowości niemieckiej, chcemy 
żyć w zgodzie i pracy — ale na panosze­
nie się hitleryzmu nie pozwolimy.

Jest źle!
Wnioski z obserwacji statystycznej 

ruchu mniejszości niemieckiej na Śląsku 
Cieszyńskim w okresie od 1910 r. do 
1931 r. dowodzą, że Niemcy osiedleni w 
Bielsku i pobliskich osadach przemysło­
wych, stanowią element dobrze zasie­
działy. Odpływ Niemców, odpowiadają­
cy przeciętnemu procentowi ubytku na 
ziemiach zachodnich w wspomnianym 
okresie czasu1 (w Poznańskim 70.4%, na 
Pomorzu 73.9%, w Województwie Ślą­
skim jako całość 67.3%, a nawet nieco

lepszy wykazuje jedynie powiat cieszyń-l 
ski (79.9%). Natomiast miasto Bielsko i 
powiat bielski wykazują najniższy z no­
towanych na ziemiach zachodnich uby­
tek Niemców w okresie 1910—1931 (32.5, 
39.7%).

Przewrót narodowo-socjalistyczny w 
Niemczech wywarł głęboki wpływ na 
mniejszość niemiecką na terenie Śląska 
Cieszyńskiego. Obserwujemy tu proces 
stopniowego przestawiania się Niemców 
z dotychczasowej platformy poczucia 
łączności z wspólnotą kulturalną austria­
cką na orientację wszechniemiecką hitle­
ryzmu. Procesowi temu patronuje i 
przyspiesza go Jungdeutsche Partei, jako 
wyrazicielka ideologii hitlerowskiej wśród 
Niemców w Polsce. Zachodzi niebezpie­
czeństwo. że mniejszość niemiecka na 
Śląsku Cieszyńskim stanie się jednym z

| dalszych, świadomych politycznie, ognisk 
forpoczty hitlerowskiej w Polsce, kiero­
wanej z Rzeszy. Powyższy fakt nakłada 
na społeczeństwo polskie obowiązek 
szczególnej czujności i planowego prze­
ciwdziałania. Stosunki spoleczno-narodo-- 
wościowe przedstawiają na terenie całe­
go Śląska Cieszyńskiego charakter je­
dnorodny, w stosunku zaś do innych' 
dzielnic Polski pod wieloma względami 
różnorodny. Nasuwa to potrzebę jednoli­
tego programu i jednolitych metod pracy 
nad rozbudową sił polskich na Śląsku 
Cieszyńskim. Charakter centrum, w któ­
rym skupiać się powinna inicjatywa i 
kierownictwo akcji posiada z natury, 
rzeczy Bielsko, jako ośrodek doniosły 
gospodarczo i kulturalnie, a jednocześni© 
najbardziej zagrożony z punktu widze­
nia polskich interesów narodowych.

Kultury narodowej
się 
do

która nie powinna przejawiać 
w dzikiej, rasowej nienawiści 
obywateli polskich innych narodo­
wości zamieszkałych ziemie nasze. 
Żądamy jednak od mniejszości na­
rodowych spełnienia obowiązku 
wobec kraju, pracy żądamy od nich, 
zgodnego współżycia i wyrzecze­
nia się na zawsze marzeń o obcych 
państwach. Nie ścierpimy kreciej 
roboty na korzyść sąsiadów. O tak 
zwanym hitleryżmie u nas w Polsce 
zwłaszcza na kresach — trzeba 
zapomnieć 1

Z tym to programem idziemy do 
Was, szanowni Czytelnicy. W ręce 
Wasze oddajemy los naszego pisma.

Nie pobieramy z nikąd żadnych 
subwencji. Służyć chcemy sprawie, 
choćby nawet w ciężkich jak zaz­
naczyliśmy na wstępie warunkach, 
sprawie, która jest treścią naszych 
myśli i naszych poczynań — a 
sprawa ta 
to wielka, potężna i sprawiedliwa

Polska !

Na rano demokratą, zaś na 
wieczór dyktatorem

Są ludzie zmienijący swoje przekona­
nia polityczne. I o ile czynią to szczerze, 
pod wpływem głębokich przeżyć we­
wnętrznych, nie można im tego poczytać 
za złe.

Jest jednak pewna kategoria łudzi, 
którzy na prawdę nie Wiedzą czego chcą 
— to też politykierstwem swoim bawią 
nas nieraz serdecznie.

Przykład:
Przeczytajcie sobie Nr. 42 „Śląskiej 

Brygady" — autor artykułu wstępnego, 
omawiając przyszłe formy rządzenia Pol­
ską, dochodzi wyraźnie do wriiosku, że: 
„nie można ani obecnie, ani też w przy­
szłości liczyć się z powrotem do rządów 
demokratycznych — które po krótkim, a 
niebardzo sławnym żywocie w Polsce 
nie powrócą więcej".

A dlaczego? Prosta rzecz według 
zdania autora artykułu. Socjaliści to ży- 
dJo-komiuna, a „Obóz luidowy należało by 
na razie wyłączyć mimo bardzo znacz­
nego potencjału, ponieważ wskutek roz­
bicia u góry, a niedostatecznego uświa-

„Śl. Brygady", przemawiając do chło­
pów rzucał gromy na tych, którzy pra­
wa obywatelskie odebrali chłopom bo 
oto:

„Poruszył p. poseł przede wszystkim 
odsunięcie obywateli od współdecydowa­
nia o losach państwa, co w ujemny spo­
sób odbija się na naszym życiu społecz­
nym."

A to prawdziwe nieszczęście. Mój 
Boże — odebrali chłopom prawa a to 
odebranie „w ujemny sposób odbija się 
na życiu społecznym" — dać im tego 
prawa nie można bo Walerony i Wyrzy-

domienia u dołu, masa ludu wiejskiego 
nie jest na razie tą siłą, która samodziel­
nie sięgnąć mogła by po władzę".

A więc tak: politycy ze „Śląskiej 
Brygady dochodzą do wniosku, że de­
monstracja po „krótkim a nie sławnym 
żywocie" umarła w butach.

Można by i tak przypuszczać — ale
oto w tej samej „Śląskiej Brygadzie" naykowscy, rozbili masy chłopskie u góry 
str. 4. — czytamy w sprawozdaniu z I— a dół to same głuptasy — Prawdzi- 
wiecu w Rudzicy, że pan poseł wydawca | wy kłopot panów „redaktorów".

Po teatrze wszyscy na DANCING do

„ROXY»
(w hotelu „ Prezydent “)

w podziemiach „Palarnia Opium**.

Dokąd idziemy? .
Chyba tylko do

Dlnr-iniinl 8° tam tanie, smaczne i zdro- LrlllLztsfJU • we posiłki, doskonałe trunki. 
DANCING przy dźwiękach znakomitej kapeli.

Cristalu!
Niema dwóch zdań . . . idziemy!

STANISŁAW WOLICKI.

Wariat z mokrą głową 
(Rozdział pierwszy opowieści, w którym nasz bohater 

zapoznaje się z niewolą.)

. Bohater naszej opowieści nie pochodził z rodziny 
szlacheckiej? Błękitna krew z krzyżykami nie płynęła 
w jego żyłach. Cień lipy nie osłaniał przed żarem sło- 
necżhjmi jego chałupy. Mieszkał na wsi. Pochodził z 
matki kelnerki i ?z ojca^obociarza w c. i k. magazynach 
dworca’kolejowego dawnej Austrii.

W szarej/' chłopięcej, młodości nikt nigdy nic nie 
wspomniał mu o Polsce. Przepraszam — raz w słotny 
jesienny wieczór, babka jego skubiąc w izbie przy piecu 
gęsie pióra, opowiedziała mu jak to kiedy jeszcze dzie- 
ękiem była, uciekali chłopi ze wsi przed powstańcami 
krzycząc po drodze „uciekajta chłopy — Poloki idą!" 

Wydreptywał częąto w podartych butach kilka kilo­
metrów dziennie błotnistej drogi do szkoły, do pobli­
skiego od „jego" wsi Krakowa. Uczył się niechętnie, 
zato dużo czytał. Nie interesowała go jakoś ta „oficjal­
nie", podawana nauka. Nauczyciel śpiewu i historii pol­
skiej (są tacy zdolni nauczyciele, mogący uczyć na- 
przyklad gimnastyki i religii) sprał go pewnego dnia 
po mordzie. Naszemu bohaterowi zachciało się przerabiać 
hymn poświęcony najjaśniejszemu cesarzowi i królowi 
na polski. Może nawet nie zdawał on sobie sprawę 
z tego, skąd się w nim zrodziła taka poprostu bun­
townicza nienawiść do miłościwie z woli bożej panu­
jącego cesarza — dość, że cieple słowa hymnu, spło­
dzone przez jakiegoś patriotę (podobno inspektora szkół 
polskich) na cześć i wieczność Austrii, zamiast brzmieć 

„Boże wspieraj, Boże ochroń 
nam cesarza i nasz kraj"

w naiwnej przeróbce jego, zbuntowani uczniacy na lekcji 
śpiewu wyrżnęli:

„Boże wspieraj, Boże ochroń 
naszą Polskę, ten nasz kraj".

Słusznie tedy nie ominęła go zasłużona kara. Ze- 
spuchndętą gęba, upokorzony wrócił dnia tego do domu. 
Lekcji nie odrabiał, obiadu jeść nie choiał, a tylko legł 
na łóżko w ubraniu i długo, długo patrzył w strop izby. 
Rozmyśliwał, bo ni jak nie mógł pojąć, czym zasłużył 
aż na tak bolesny wstyd. Bądź co bądź, na oczach całej 
klasy w pysk dostać?

Zasnął. Późno nocą, obudziła go matka, bo musiał 
iść w pole kraść koniczynę dla kozy, wyrwać kilka 
kołków z płotów na opał i na kopać cudzych kartofli. 
W chałupie aż piszczała bieda.

I tak włóczyły mu się dnie monotonnie, głupio i 
szaro. Zachodził, on, młody chłopak do karczmy. Nie 
pić, nie tańczyć, dzieokiem był przecież jeszcze. Intere­
sował go widok rozpijaczonych chłopów. Lubił ten na­
strój swawolny, beztroski i tak żywo wyładowujący 
z głębi duszy każdy ukryty ból, żal i każdą radość, choć 
może nie raz grubiański, szorstki no bo szczery po paru 
kieliszkach wypitej wódki.

W karczmie zwykle rej wodził Antek Domagała. 
Przybłęda wsiowy, mądralą przezwany. Czterdziesto­
letni obdartus, niegolony, rozczochrany, brudny a prze­
de wszystkim zawsze głodny i zawsze pijany.

Chłopi lubo słuchali Antka Damagałę.
— A opowiedz nam jeszcze co o tej Warszawie — 

mawiali chłopi.
— O. Warszawie, o — Warszawie — rozpoczynał 

Antek. — Co wam gadać kiedy tego i tak nie rozumie­

cie. Tu u was wieszają ludzi za morderstwa a tam..* 
ech co tam — krew nieraz zmywa bruki Warszawy* 
Tam też mordują, tylko że te morderstwa są jakieś 
inne, jakieś wielkie, jakieś święte...

— He! he! święte morderstwa — natrząsali sięj 
chłopi z Antka Domagały.

— Bo wy nie wiecie nic — ciągnął dalej Antek —♦ 
zakute łby, żrące i płodzące się w tej zapadłej wsi* 
Nic nie wiecie. Świat jest szeroki i wielki, miasta 
olbrzymy, fabryki, bogate ulice i śmierdzące przed­
mieścia, przepych, przepych i... i nędza. Może jeszcze 
gorsza nędza jak u was.

O, ten Antek Domagała to jakiś tajemniczy był 
człowiek. Mądry bo mądry — twierdzili ahłopi, tylkot 
dziwak. Nie troszczył się nigdy o siebie. Jadł co dał?, 
spał gdzie się dało, w stodole, w siieni cudzej chałupy, 
na strychu, a nawet przez kilka dni rozlokował się nasz 
Antek w kostnicy starego cmentarzyska. Antek Doma­
gała umarłych ludzi się nie bał.

Chłopi chętnie częstowali go wódką. Upijał W 
wtedy jak to mawiali „gruntownie". Rozbawił się, roz­
tańczył i rozśpiewał. Tak — rozśpiewał.

Rozległy się rozstrojone tony wiejskich melodii.
— Śpiewaj! Śpiewaj Domagała — krzyczeli chłopi*.
A Antek gramolił się na ławę dębową i wymachu­

jąc rękami w takt żywych krakowiaków śpiewał:

„Wszy koszulę zjadły, 
a kacie gnidy.

> t Wiatr mi w dupę wieje '• ■ t
ja się z tego śmieje — 1

•to : a wszystko z bidy.

(C. <t n.) T
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Panie Ministrze tego na­
prawdę już dość mamy!

Nauczycielstwo z nowym rokiem szkol­
nym zabrało się do pracy w przeświad­
czeniu, źe będzie obecnie mniej kłopotu 
Jak jest jednak w rzeczywistości?

Oto w pierwszych tygodniach pracy szkoły 
otrzymały całe paczki żetonów na L O.P.P. 
bez żadnego komentarza. Żetony te nau­
czycielstwo rozsprzedało dzieciom po obo­
wiązującej cenie. Po kilku dniach nade­
słano szkołom całe pakiety materjałów 
wartościowych do rozsprzedania w związku 
z III Tygodniem Szkoły Powszechnej. 
Sprzedano i to. Ostatnio szkoły otrzymały 
zawiadomienie, że może być przeprowa­
dzona zbiórka na Polską Macierz Szkolną 
w Gdańsku. Zapowiedziano też w szkołach 

nycn azieci, 107 na iunuusz, Którym zbiórkę na ociemniałych.
miano uczcić imieniny kierownika (za-1 Mamy za sobą dopiero parę tygodni 
miast kwiatów uczniowie szkoły X zło- roku szkolnego, a już 4 zbiórki są goto- 
źyli N złotych na budowę szkół). I we. I gdzie jest okólnik p. Ministra?

Pod auspicjami wysokich autorytetów 
w Polsce, w roku szkolnym 1935/36 
przeprowadzono następujące zbiórki: 1) 
na kopiec Marszałka Piłsudskiego w Kra­
kowie, 2) na pomnik Marszałka Piłsuds­
kiego w Warszawie, 3) na budowę szkół 
powszechnych, 4) na L O. P. P., 5) na 
Fundusz Obrony Morskiej, 6) na pomnik 
biskupa Bandurskiego w Wilnie, 7) na 
gwiazdkę dla biednych dzieci, 8) na walkę 
z gruźlicą, 9) na Tow. Caritas, 10) na 
Dar Narodowy 3 Maja, 11) na szkolnic­
two polskie zagranicą, 12) na szkoły po­
leskie, 13) na Polską Macierz Szkolną w 
Gdańsku, 14) na kolonie letnie dla bied­
nych dzieci, 15) na fundusz, którym

Pięciodniowy tydzień pracy 
w górnictwie?

Ostatnio rozeszły się po Górnym Śląsku 
pogłoski, że Rząd przygotowuje projekt 
skrócenia czasu pracy w górnictwie, we­
dług którego górnicy mieliby pracować 
5 dni w tygodniu z wolną sobotą i nie­
dzielą. Przez wprowadzenie wolnej so­
boty byłyby kopalnie zmuszone przyjąć 
nowych robotników, by w ten sposób 
wyrównać spadek produkcji. Dalej do­
noszą, że wobec wykonania zamówień 
dla zagranicy, odroczonych z powodu 
groźby strajku generalnego w górnictwie 
(kopalnie wykonywały dotąd zamówienia 
terminowe dla kolei, wojska i dla we­
wnętrznych konsumentów) mają kopalnie 
zapewnioną pracę aż do wiosny. Dalej 
donoszą z kopalń, źe ostatnio kopalnie 
zlikwidowały prawie zupełnie zapasy na 
hałdach węglowych, szczególnie zapasy 
gatunków przeznaczonych dla przemysłu 
Wskutek ożywienia ruchu budowlanego

zapotrzebowanie na te gatunki węgla jest 
coraz większe.

W kołach przemysłowych przewidują, 
że poprawa w górnictwie odbije śię na 
stanie zatrudnienia dopiero w przyszłym 
roku, że zatem rok 1937 wykazałby zna­
czną poprawę w tej dziedzinie.

Dalej donoszą z tych kół, że wskutek 
zaniechania inwestycyj w górnictwie w 
ostatnich latach nastąpiła potrzeba uzu­
pełnienia materiałów górniczych, jak szyn, 
maszyn i innych materiałów żelaznych. 
Zapotrzebowanie tych części materiałów 
musi być pokryte przez zakłady hutnicze, 
co ożywi poniekąd także ruch w hutach

Zaznaczamy, że wiadomości te po­
chodzą z kół przemysłowców. Ile jest 
prawdy w twierdzeniu o zaprowadzeniu 
5-dniowego czasu pracy w górnictwie, 
nie wiemy. Przytaczamy te wiadomości 
jedynie z obowiązku dziennikarskiego.

Czytajcie „NA STRAŻY”

A to ci nabrał cieszyniaków
'znalazł się w Londynie. P. Turner graso­
wał również po Genewie.

No — no — i ten człowiek udzielał 
lekcji poglądowych z dziedziny polityki 
zagranicznej poczciwym Cieszyniakom.

Parę dni temu jeszcze, uganiał po Cie­
szynie niejaki p. Turner — Anglik, coś 
tego panie — nie Anglik.

Turner tu — Turner tam. Składał wi­
zyty oficjalne. Przyjmowano go serdecz­
nie a traktowano b. poważnie. Zawsze 
to przecież co Londyn — to nie Cieszyn.

Panu Turnerowi urządzono nawet 
odczyt w sławnym „Klubie społecznym" 
w Cieszynie. Na odczycie zebrało się 
sporo ludzi --- sama elita — Biedaka do 
klubu nie dopuszczą.

Aż tu nagle coś w dWa dni po odczy­
cie, hotel pod „Złotym Wołem", w któ­
rym mieszkał p. Turner, otoczyła policja 
— i uczonego znawcę „polityki zagra­
nicznej" wykładowcę z Klubu Cieszyń­
skiego, odwieziono do Krakowa, gdzie w 
więzieniu Michała pogłębia dalej swoje 
studia zagraniczne. Turnera Prokuratura 
Sądu Okręgowego w Krakowie poszuki­
wała od r. 1934.

W ostatniej chwili dowiedzieliśmy się, 
że Turner przed rokiem zaledwie, are-l 
sztowany był za liczne oszustwa i fał­
szerstwa dokumentów w Bielsku, w ho­
telu „Prezydent". Zdołał on jednak zmy­
lić czujność władz bezpieczeństwa, 
uciekl bowiem z rąk policji i w parę dni

Z Hiszpanii
Armia Generałów

W dniu wybuchu rokoszu, 19-go lipca, 
było w armii hiszpańskiej 850 generałów, 
wliczając już wszystkie rezerwy, powołane 
do broni.

PonieWfż armia hiszpańska liczyła 
około 150 tys. osób, więc na jednego 
generała przypadło ok. 175 żołnierzy.
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Biała ul. Seelisera
Sprzedaż hurtowna i detaliczna!

*
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I Kleru też tam nie brak
Według statystyki z roku 1927 w Hisz­

panii było 970 klasztorów z 12 tys. mni­
chów i 3728 klasztorów żeńskich z przeszło 
52 ty9. zakonnic, 62 tys. proboszczów i 
ponad 10 tys. seminarzystów.^

Lud hiszpański dźwigał ciężar nie 
mniej niż 168.762 księży i zakonnic. W 
samym Madrycie było 308 klasztorów, w 
Barcelonie 377. Rekord pobijało miasto 
Levida, — gdzie przypadał jeden klasztor 
na 387 mieszkańców i jeden duchowny 
na 33 mieszkańców.

Chciał zmazać plamę 
życia

53-letni porucznik Fluvio Panteo, b. 
przyjaciel Mussoliniego i jeden z twórców 
<państwa korporacyjnego* został ranny 
na froncie aragońskim, walcząc po stronie 
wojsk rządowych. Znajduje się on w 
szpjtalu w Leveda.

Na pytanie, co go skłoniło do udziału 
w hiszpańskiej wojnie domowej po stronie 
Rządu, Panteo odpowiedział:

»Chciałem wymazać wielką plamę me­
go życia, mianowicie to, źe wierzyłem 
kiedyś w faszyzm*.

I są ludzie jeszcze którym 
się hitleryzm podoba!

Rzucić okiem na statystykę wzrostu 
aresztowań politycznych w ciągu ostatnich 
lat •w hitlerii:

Rok 1925 59.573 aresztowania
„ 1926 138.131 t
„ 1927 103.370
„ 1928 117.238
„ 1929 137.505
„ 1930 306 744
„ 1931 360.491 n
„ 1932 653.537
„ 1933 580.488

Faszyzm triumfuje. To wyraźne. Zdła­
wienie wolnej myśli. Więzienia, obozy 
koncentracyjne, tortury i wyroki śmierci.

Proszę tam jechać, komu jeszcze hit- 
teryzm odpowiada!

Zbrojenia morskie 
„Trzeciej” Rzeszy.

Wśród nowych jednostek floty nie­
mieckiej, znajdujących się w budowie, 
jest pancernik wyporności 35.000 ton, 
który zdaniem fachowców niemieckich, 
stanowić ma pływającą fortecę taką, jaką 
ongiś projektował admirał von Tirpitz. 
Niemcy budują poza tym ciężkie kontr- 
torpedowce, których wyporność nie jest 
znana i lotniskowiec o wyporności 19.150 
ton.

Dobrze się panienka 
zapowiada.

Jest w Ameryce Północnej taka pani 
Marie Vanderbilt i ma córkę p. Glorię. 
P. Gloria ma 12 lat i jest milionerką. 
Renta jej w tym roku wzrosła o nowe 
700.000 dolarów.

Wydatki panny Glorii na wyjazdy 
letnie i zimowe pochłaniają 35,000 dola­
rów rocznie. Detektywi i prywatna po­
licja pobiera za ochroną p. Glorii 1.995 
dolarów miesięcznie. Osobiste wydatki 
młodej milionerki wynoszą tylko 11.515 
doi. rocznie. W drobnych wydatkach
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Każdy Urząd Pocztowy na żą­
danie wyda Wam w cenie 1 gr. za 
sztukę

„Przekaz rozrachunkowy gazetowy" 
Przekaz taki można .także wyciąć 
z n-ru „NA STRAŻY”. Przekaz 
ten należy wypełnić i złożyć pie­
niądze na prenumeratę „NA STRA­
ŻY" w Urzędzie pocztowym.

Na przekazie wypisać wyraźnie 
swój adres, oraz adres „NA 
STRAŻY".

widać pozycje następujące: szminki do 
warg, papierosy, tusz do rzęs itp.

Dobrze się panienka zapowiada — 
prawda ?

Najnowsze wzory w materiałach 
wełnianych na płaszcze, sukienki 
i ubrania. Wybór konkurencyjny, 
najtańsze ceny dzienne.

DOM SUKNA

JAN PROCHASKA
w Bielsku.

Skarżą się nap. Hermana
Zgłosili się u naszego korespondenta 

z Cieszyna przedstawiciele służby re­
stauracyjnej w „Narodowym Domu", 
którą to restaurację dzierżawi p. Herman.

Ludzie ci narzekali że ich p. Herman 
.chlebodawca" przy każdej sposobności 
wymyśla ordynarnymi słowami, nie na­
dającymi się nawet do powtórzenia.

Fe, p. Herman, to przecież nieładnie. 
I pan był kiedyś kelnerem i pan też by, 
sobie nie pozwolił ujadać na siebie i dać 
się traktować jak nie pracownik ale nie­
wolnik.

Pani Julia Tochten 
z Białej zmartwych­

wstała
Ktoś złośliwy w Bielsku nie dawn<l 

wydrukował takie oto klepsydry:
„B. P. z Schutzów Julia Tochten pcł 

krótkich i ciężkich cierpieniach zmarłal 
dnia 7. VIII. 1936 r. przeżywszy lat 75.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok 
z domu żałoby w Białej przy ul. 11 -gq 
Listopada 38, na cmentarz żydowski na-, 
stąpi dnia 9, VIII. 1936 r. o godzinie 2-ej| 
po połuniu.

Na smutny ten obrzęd zapraszają kre^ 
wnych, przyjaciół i znajomych, pozostali 
w nieutulonym żalu i głębokim smutku 
synowe: Matylda Tochten i Rózia Toch­
ten, synowie: Herman Tochten, JakóŁj 
Tochten, dr Maurycy Tochten, adwokat.

Klepsydry te następnie rozesłano dq 
wielu znajomych i przyjaciół zmarłej, t 

Tymczasem okazało się, że p. Tochten 
żyje, cieszy się jak najlepszym zdrowiem 
i ma prawdziwie wilczy apetyt. |

Wynajmę natychmiast w centrum 
miasta mieszkanie 3-pokojowe i kuchnię 
z komfortem. Zgłoszenia w Adm. »Na 
Straży*.
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Mówią że • • •
Do pracy ich zapędzić a odniechce się 

im nudyzmu.
— Szereg cudzoziemskich »plantato- 

rćw< grasujących w stolicy urządził w 
jednym z prywatnych a nietykalnych 
mieszkań w al. Ujazdowskich w War­
szawie, świetnie zresztą prosperujący 
klub ... nudystów, z bardzo > mieszanym« 
towarzystwem ?

„Daj grosz na bezrobotnych*.
— Radca prawny pewnej imprezy o 

charakterze społecznym, adwokat b. śred­
niej miary pobierał miesięcznie 4 500 zł. 
zasadniczej gaży, ponadto 200 zł. dziennie 
djet, zwrot wszelkich wydatków i.. . nie­
ograniczone zaliczki na koszta prowadze­
nia spraw?

Ddyby . . . nareszcie!
Noszono się w sferach miarodajnych, 

z zamiarem całkowitej likwidacji spółki 
akcyjnej Polski Fiat, jako niespełniającej 
należycie programu motoryzacji Polski?

Jak ludzie robią karjery!
jeden z notarjuszy zawdzięcza swą 

karjarę ...bridżowi? Będąc we dworze są­
siada stał się w bridżu partnerem wy­
sokiego dygnitarza. Gra przeciągała się, 
a ponieważ nasz bohater następnego dnia 
musiał wcześnie wstać, postanowił przer­
wać grę. Niemając czwartego, partnerzy 
namawiali go gorąco aby pozostał, spe­
cjalnie usilnie nalegał wspomniany dy-

gnitarz, któremu niesforny bridżista żar­
tem powiedział:

— Zostanę, jak mnie pan zrobi rejen­
tem...

Dygnitarz przyrzekł i... słowa dotrzy­
mał.

Znak czasu.
...Według ścisłych obliczeń minister­

stwa skarbu, na 100 tysięcy złotych po­
datku, który wpływa do kas skarbu 
państwa, składa się 1100 podatników i 
570 egzekucyj podatkowych ? Ciężko wpły­
wają pieniądze podatkowe.

Czy nie lepiej pieniądze te dać na 
bezrobotnych ?

W wielkich zakładach przemysłowych 
na Woli w Warszawie wykańcza się obec­
nie wagon salonowy, który kosztować 
będzie ponad... 1 miljon złotych!

Co to znaczy „względy prestiżowe?
Przy opracowywaniu projektu wydat­

ków budżetowych na 1937-38 r. wszystkie 
ministerstwa otrzymały zalecenie przepro­
wadzenia bardzo skrupulatnych obliczeń, 
celem osiągnięcia jak najdalej idących 
oszczędności ? W związku z tern, przede 
wszystkim ma być ograniczona ilość sa­
mochodów, oddanych do użytku władz 
Ograniczenia te mają nie dotknąć War­
szawy, Lwowa, Łodzi, Poznania, Krakowa 
i Wilna, gdzie ze względów prestiżowych 
szefowie urzędów, korzystają z dotacji 
samochodowych.

Andrzej Pluta
W diu 16. XI. c. r. zmarł w Szklarach 

(pow. rzeszowski) długoletni działacz lu­
dowy, b. poseł do parlamentu wiedeńskie­
go i do Sejmu polskiego — Andrzej Pluta. 
Pluta był jednym z chłopów, którzy zapo­
czątkowali masowy ruch polityczny w 
Małopolsce We wszystkich pracach spo- 
łacznych, gospodarczych i politycznych 
wsi brał czynny udział — przeciwstawia­
jąc się zawsze reakcji społecznej.

Jako członek Str. Ludowego, jeden z 
pierwszych, wołał o zjednoczenie się chło­
pów i o zbliżenie do robotników. W ra­
mach Ruchu Ludowego trzebił z energią 
iście młodzieńczą wszelkie zapędy kleru i 
obszarników. To właśnie zmusiło go przed 
kokiem 1926 do rozejścia się z grupą par­
lamentarną „Piast" i do stworzenia klaso­
wego Stronnictwa Chłopskiego.

W momencie zjednoczenia się Stron-

nictw Chłopskich — wszedł do Stronnic­
twa Ludowego, jako jeden z czołowych 
tego Stronnictwa przywódców i bronił 
Stronnictw przed wpływami reakcji.

Ostatnio, po „wypadkach ropczyckich" 
dostał się do więzienia, gdzie przebywał 
l*/s roku.

Sponiewierany pracą, zgnębiony fizycz­
nie więzieniem — zapadł ria zdrowiu.

Po paru miesięcach pobytu na wolnośći, 
w momencie, gdy — jak sam mówił — 
„trza wzmóc mimo ciężkich chwil wysiłek 
chłopów" — śmierć stanęła na przeszkodzie.

Choroba Pluty zaczęła się w więzieniu
Zdawało się jednak, że słońce i wol­

ność przemoże tę chorobę.
Niestety !
Ubył jeden z bojowych, twardych i 

ideowych ludzi.
Nie doczekał wymarzonej Polski Lu­

dowej !

słuchała tych wywodów. Później przema­
wiał premier Blum. Zanalizował wszystkie 
dokumenty, wykazał całkowitą bezpod­
stawność oskarżeń. Gdy powiedział, że 
jeńęy francuscy w Niemczech pod kie­
rownictwem Salengro oświadczyli, że ra­
czej dadzą się zastrzelić, a nie będą pra­
cować na niemieckie zbrojenia, — cała 
lewica i część centrum wstały i wróciwszy 
się do ministra spraw wewnętrznych, go­
rąco go oklaskiwały. Trzeba skończyć 
z tą metodą — mówił Blum — gdy rze­
komi »patrioci« wolą kraj skompromito­
wać wobec zagranicy, byle dokuczyć 
wrogowi politycznemu. A pozatem po­
myślcie trochę o człowieku, — poprostu 
o człowieku, który to wszystko musi 
znosić. Musicie potępić winnych! (lewica 
i część centrum wstają i biją brawa). 
Rezolucja, potępiająca oszczerców, posta­
ła uchwalona 427 Głosami przeciw 103. 
Na drugi dzień, w sobotę, Feyrier pisał 
w »Populaire<, szydząc z oszczerców: 
„Broń, którą wybrano, zatruto. Myślano, 
że będzie śmiertelną" . . .,

Niestety, była śmiertelną! Po wyroku 
Izby część prawicowej prasy, jak »Matin« 
i >Victoire<, radziła prawicowcom czem- 
prędzej zapomnieć o niefortunym oszczer­
stwie. Ale Salengro już nie wytrzymał 
tego wszystkiego — odebrał sobie życie 
Nie był »dezerterem« z pola walki o 
własną cześć, dopóki najgorętsza walka 
trwała. Ale na dalszą pracę sił zbrakło..

Tak, to morderstwo! Świadome osz­
czerstwo, rzucone zostało przez znaną 
bandę z faszystowskiej prasy. Chodziło 
przecież o skompromitowanie rządu lewi­
cowego-. Jauresa zamordowano bezpo­
średnio, Salengro pośrednio.

Jest to — nie łudźmy się — system, 
metoda, obrana przez faszystowską pra­
wicę w dobie zaostrzenia stosunków kla­
sowych, politycznych. Morduje się ludzi 
poszczególnych, wybranych ... Powta­
rzamy — bezpośrednio czy pośrednio.

A jaką metodę stosowano w swoim 
czasie w Polsce do szeregu przedstawi­
cieli lewicy?

Jest to bandycka metoda tych, którzy 
nachalnie, na każdym kroku podkreślają 
swój >katolicyzm<, swoją obronę >moral- 
ności«. Znamy ich dobrze!

A więc jeszcze jedno morderstwo — 
najnikczemniejsze, jakie tylko można sobie 
wyobrazić. Dzieło to prasy faszystows­
kiej — tak jak dziełem prasy szowinisty­
cznej było Zamordowanie Jauresa!

Teraz na pewien czas zapewne we 
Francji zapanuje reakcja przeciwko pra­
sowym oszczercom. Prawicowy* Intrasi- 
geant« już nawołuję do »zgody< ... A 
potem — faszystowska banda znów roz-

pocznie swą podlą robotę Demokracja 
jest zaiste jakoś dziwnie wyrozumiałą 
wobec tych zabójców z premedytacją, 
tych fachowych i zawodowych oszczer­
ców!

Teatr • kina
„Matura”

Sztuka w 3 aktach Władysława Fo-dora
— przekład Ireny Grzywińskiej.

Teatr Polski w Cieszynie dnia 13 listo-, 
pada gościł w murach swoich teatr kato­
wicki, który odegrał tym razem „Ma­
turę".

Gdyby można jakimś nowym rodza­
jem nazwać utwory sceniczne, tobym 
nazwał „Maturę" Fodora — bólem w 3 
aktach. Autor sięgnął odważnie do głębi 
problemu wychowania, jaki ma dać 
szkoła. Uzewnętrznił on nam tragedię 
duszy umęczonego dziecka w szkole — 
inkwizycji, w szkole poniewierania i pa- 
czenia najwznioślejszych zagadnień psy-

To męka, nędza współczesnej lato­
rośli, o jakiej nie mamy po prostu wy­
obrażenia.

W szkole dzisiejszej walczą z sobą o 
prawo do życia dwa światy, różne od 
siebie, jeden zacofany, konserwatywny 
świat starych „pedagogów" — zaś drugi 
nowy, twórczy, i rwący się do życia 
świat dziecka przyszłości.

Zagadnienie to wielce aktualne, że 
dość przypomnieć obrzydliwy proces 
J. K. C. z redakcją „Płomyka".

Ale tyah rzeczy nie da się przetrawić 
na kolanie. To są zagadnienia, które roz- 
wiązane być muszą — a nie rozwiąże ich 
tępa biurokracja, złożona z pożal się Bo.-, 
że „profesorów" o których tyle wspomi­
nał już Wilhelm Feldman w „Dziejach Li­
teratury Współczesnej" jako o ludziach 
wręcz szkodliwych. Zagadnienie to roz­
wiąże samo życie, które potężniejsze jest 
od wszelkich „dogmatów pedagogicz­
nych".

Sztuka grana była dobrze* Reżysero­
wał ją Marian Godlewski. Dekoracje pro­
jektował Józef Jamutowski. Widownia 
przepełniona.

Co grają w Kinach?
Kino miejskie Biała: Wiedeń szaleje 
Kino Rialto Bielsko: Bounty
Kino Apollo Bielsko: Mały buntownik 

z Shirley Tempie

Nad grobem min.Salengri
Otruł się gazem świetlnym jeden z 

najwybitniejszych socjalistycznych działa­
czy francuskich, burmistrz miasta Lille, 
minister spraw wewnętrznych Rządu 
Bluma — Roger Salengro. Trudno bez 
wielkiego wzruszenia czytać listy, 
które zostawił... Z tych listów wy­
nika, iż min. Salengro, zmęczony 
nadludzką pracą na swym politycznym 
posterunku, wstrząśnięty zgonem bliskich 
sobie osób, nie miał już dość sił, żeby 
wytrzymać kampanię oszczerczą, — podłą, 
nikczemną, kampanię prowadzoną przez 
tygodnik »Gringoire» oraz inne wydaw­
nictwa reakcyjne.

A więc zamordowano go !
Treść kampanii jest znana. Min. Sa­

lengro zarzucano >dezercję» — dezercję

z szeregów wojska w okresie wojny 
światowej. Co tydzień »Gringoire» »pięt- 
nował» »tchórza» i »zdrajcę»...

Sprawą tą zajęła się specjalna komisja 
pod kierownictwem generalizimusa fran­
cuskiego Gamelina, z udziałem wysokich 
osób wojskowych. Stwierdzono zgodnie, 
że żadnej dezercji nie było. Stwierdzono 
także, że, będąc w niewoli niemieckiej, 
został skazany na 2 lata więzienia (przez 
Niemców!) za odmowę wykonywania ro­
bót wojskowych dla Niemiec....

Sprawa w piątek, 13 b. m. znalazła 
się na porządku dziennym izby Deputo­
wanych. Sprawozdawca, prawicowiec 
B ecquart ni e wi edział co po wi edzieć. Oświad­
czył, że »nie mówi, jako oskarżyciel. »Nie 
twierdzę niczego" . . . i t. p. Ogromna 
Większość Izby z ironią i oburzeniem

właśoiciel

Jara KiiMń
Bielsko, Podcienie 2
JROGERJA i PERFUMERJA 
lecą artykuły toaletowe i koametycz- 
firm krajowych i zagranicznych w 

elkim wyborie pa cenach konkuren- 
jaych. Specjalność: artykuły gumowe.

Hi1 wszelkiego rodzaju 
wyrabia
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FR. IAWA Hiala, Ibd Niwka M
TELBFON 36-65
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Nr. listy rozrachunk...................

Dzień nadesłania

Podpis sprawdzającego

2
Nr. listy rozrachunkowej-- -----------------------------

wpisał -------------------------------------

sprawdź------------------------------------------------------

UWAGA: Wszelka korespendencja, zamieszczana na 1- 
szym odcinku, poza wskazówkami wedle treści 
nadruków podlega opłacie przez naklejenie 
znaczka pocztowego w wysokości opłaty tary-

Stanisław Wolicki

mój ojciec 
przejeżdżaliście pewnie przez Kraków 
widzieliście starca w siwej bluzie, 
w granatowo-brudnej rogatywce, 
skrzynie dźwigał, wałizy i kosze?
pewnie nieraz wetknęliście w rękę 
pomarszczoną starca kilka groszy, 
pewnie nieraz zdjął przed wami czapkę, 
skłonił głowę i rzekł wam: „dziękuję"... 
to moj ojciec.—

matka mi umąrła 
na gruźlicę, brat polegj za Polskę, 
siostra na wsi uczy chłopskie dzieci, 
a ja kowal, kowam ludzkie szczęście, 
za te grosze od was otrzymane 
pogrzebał mi ojciec mątkę moją, 
zakupił Jej czarną z krzyżem trumnę, 
kupił ci Jej kwiatów na mogiłę.
za te grosze co rok w listopadzie 
pąii świeczki na matczynym grobie, 
i ofiarę na sieroty daje,
i żebrakom kromki chleba kraje, 
wychował ci za te grosze na syna 
i kazał mu bić się za Ojczyznę, 
za te grosze kształcił sobie córkę 
i kazał jej chłopskie uczyć dzieci, 
śpiewam pieśni ojcu, mojęj matce, 
śpiewam tobie bracie rycerzyku, 
śpiewam tobie siostra ukochana 
rada śmiechów dziecięcych i krzyków, 
śpiewam pieśni o dalekim świecie, 
w którym starzec siwy, pomarszczony, 
na swych barkach skrzyń nie będzie dźwigał, 
kłonił głowę i rękę wyciągał.
śpiewam pieśni dziś nierozumiąne 
śpiewam pieśni moje ukochane, 
śpiewam pieśni o wyśniowym świecie 
śpiewam pieśni te nierymowane.

Poszukuje się mieszkania 5—6 po­
kojowego z pełnym komfortem. (Może być 
oddzielna willa w centrum miasta.) Zgło­
szenia: Dca Dy w. pułk. dypl. Kustroń, 
,D-two Dywizji PodhaL
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